Pismo to wychodzi 
trzy razy w tydzićń 
to jest: w Ponie- 
działek, Środę i 
Piątek, o drugićj 
po południu. 
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( DokoŃCZENIE. ) 

SCENA IV. 
(Miészkanie Wactawa.) 
Erza (sama.) 

Już siódma ; — miasto budzić 
się zaczyna po śniei odpoczynku 
do trosk i pracy. — Ja tylko 
nić mogłam snu przywołać. — 
Wraz z pokojem duszy, zczy- 
stością myśli, zniknął, uleciał. 
— 1 robota nie idzie ; — rwie się 
nitka, igła błąka się jak w ręku 
pięcioletnićj dziewczynki: (od- 
chodzi od okna i rzuca robotę; ) 
gdzież Wacław? Zaledwie od- 
prowadził mię do drzwi, od- 
szedł nie ścisnąwszy za rękę, 
nie rzekłszy słowa. — Czy mi 
się marzyło , że go Henryk przy- 
zywał ?— dawauićj, gdyśmy z ja- 
kićj zabawy wracali, z takićm 
upodobaniem opisywał mój u- 
bior, moje powodzenie , mój ta- 
niee. — Bo dawnićj śledził mię 
okiem miłości; dziś, ah! dziś 
ja na niç nie zasługuję. — Mo- 
gąź te uczucia szacunku i przy- 


. 


jaźni, jakie jeszcze w sercu mo- 
jóm dla niego zostały, zastąpić 
miejsce miłości, jakićj mu po- 
trzeba, i do jakićj ma prawo? 
— Boże! zmiłuj się nademną.— 
Tu powinność, tam niepojęty 
powab ciągnie moje myśli. — 
Ale już się stało. — Dzięki Ci 
Boże, żem się zdobyła na tyle 
siły! zerwany ten łańcuch kwie- 
cisly, rozdarta czarująca zasłona, 
przez którą grzóch i występek 
nabywały powabu niewinności. 
— Obaczyłam ich szkaradne o- 
blicze i odwróciłam oczy — na 
wieki. ©! przychodź Waecławie ! 
przychodź mój mężu! odbierz 
ślub powtórny przywiązania i 
wiary od żony nawróconćj , — 
(slucha) — idzie, dawno ztaką 
radością nie witałam przybywa- 
jącego. — Dawne wrażenia wra- 
cają, może i dawnićjszy pokój 
zawita pod ten dach cichy, i da- 
wnićjsze szczęście progi te prze- 
stąpi: — To nie on! 

(Doktor wchodzi, siada zmořdo- 
wany. ) 

Erza. 


Dzićń dobry ci, kochany 


cu 


Jożo( 66. Joże( 


doktorze; czemużeś tak zmę- 
czony ? 
Doxror. 

Już dwa razy byłem pode- 
drzwiami waszćmi; jeszcze nie 
wrócił? 

Erza. 
Waclaw? 
Dorror. 
O kogoż mógłbym się pytać? 
Erza (schyłając oczy.) 
Qdprowadził mię do domu, 
sam odszedł nie wiém dokąd. 
Dokron. 
I tak cierpliwie go czekasz? 
Erza. 

Mamże przyczynę bydź nie- 
spokojną? 

Doxror. 

Maszże prawo bydź spokojną? 
— wiószże ile jedna chwiła może 
zasiać niedoli? 

Errza. 

Przestraszasz mię; wiedział- 
żebyś co? 

DokroR. 

Możeszże powiedzićć , że nie 
nie' wićsz ? 

Erża. 

Tak jest, w rzeczy samćj, 
zdaje mi się, żem słyszała, wten- 
czas, gdy mi się słabo zrobiło, 
tam, gdyś był przy mnie, że 
go Hrabia wzywał do siebie. 

Doxrok. 

Otoż to są skutki igrania z obo- 

wiązkami , których surowa świę- 


tość powinna wrażać uszanowa- 
nie. — Życie, moja Pani, jestto 
świątynia, wktórćj bóztwo za- 
wsze obecne nie cićrpi obrazy. — 
Twój mąż nie wraca, i każda 
sekunda wydaje mi się coraz 
dłuższą, coraz  nieznośnićjszą. 
Errza (porywana siebie chustkę.) 
Bądź zdrów doktorze. 
DokroR. > 
Dokąd? 
Errza. 

Pytasz mię? — Okrutni! Tak- 
że to wam łatwo rozedrzćć serce 
kobićty ! 

Doktor. 

Co zamyślasz ? 

Erza. 

Rzucić się między ich oręże, 
przez te piersi niech ich żelazo 
przechodzi, nim serce którego- 
kolwiek znich dosięgnie : — pu- 
szezaj mię! 

Doxron. 

Stój ! — tam go nićma— był, 
ale już go nićma, powiadam ci. 
Errza. 

A gdzie on? (Wacław wchodzi.) 
Jesteś Wacławie? 

(Wacław odpycha ją złekka od sie- 
bie i odwraca się.) 
Erza (odstępuje.) 

Biada mi! 

Dokron (odprowadza go na stro- 
Ą nę.) | 

Mialżebyś się dopuścić jakićj 

zbrodni. 
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Wacraw. 

Elizo ! 

Erza (przystępując nieśmiało.) 

Mężu! i 

WACLAW. 

Idź pożegnaj dzieci , — za 

chwilę wyjćżdzamy. 

Erza. 

Dokąd? ; 
Wacraw. 

Idź pożegnaj dzieci, —a z0- 
staw mas. (Elisa wychodzi pła- 
cząc.) 

Doxron. 

Szaleńcze ! wartbyś , abym cię 

samemu sobie zostawił! 
Wacraw. 

Właśnie téż sam sobie radzić 
zamyślam. 

Dokror. 

Żołnićrz nosi przy boku oręż na 
„obronę „kraju „, przeciw w jol: 
nemu nieprzy jacielowi; użyćgo, 
wtenczas tylko ma prawo, gdy 
go powinność upoważnia. — 
Ale- sztylet lub truciznę, czy 
ua siebie, czy na drugich, nosi 
tylko przy sobie, — zabójca. 

WaczaAw. 

Więc już wićsz, żem twojęsza- 
fę zbadał. —Była to myśl przelo- 
ina, dzika, — jak uczucia, które 
mną wlenczas miotały. isbpip zy ja- 
cielu mój ! — dawny, jedyny, ty 
mię znasz gp pojmujesz , Że czło- 
wiek taki jak Ja» nić mógł wów- 
czas nie wpaśdź na jakieś przed. 


sięwzięcie, pelne rospaczy. — 
Zamknięty w sobie, — od pól- 
roku więcćj żując i trawiąc go- 
rycz, wśród przymusu wyrzu- 
tów i poniżenia pedząć godziny 
walk i niepokoju, wczoraj sta- 
nąłem u kresu. — Postrzegłem, 
że pierś moja wezbrana, że bo- 
Jeść musi „brzegów swych wy- 
lać, lub ją rozerwać. ŻÓW ta- 
kiej to chwil uzbroiłem się o- 
rężem, jak ty mówisz, zbóje- 
BROS? — Chociaż , — daruj, ja 
to uważam za lćkarstwo,—wszak 
i wy go używacie, — Różnica 
tylko w olose — na chorobę ciala 
kilka gran mnićj, na chorobę 
duszy kilka gran więcćj. 
Doron. 
Szalony ! 
WacŁAw. 

Rzeczywiście, wówczas byłem 
blizkim szaleństwa ; — ale uspo- 
kój się, mój dobroczyńco! już 
to przeszło : :— przekonalem się, 
że jeszcze ratować się 
i postanowiłem chwycić się siod- 
ka, o którym mi kiedyś zdaleka 


MOLE 


napomy kałeś, — 0! porzuca 
to miasto , — oddalam się, — u- 
ciekam AT — dokąd? — nie 
wióm. — Ale al pajdalćj od tgu- 


bnych ponçt, które usidłają Jéj 
cnotę. 
 Doxron. 
Dzięki niebu! to była myśli 
moja : — spodzićwam się, że ona. 
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wzbraniać się nie będzie.— W re- 
szcie znajdą się na to sposoby. 
WaczAw. 

Nie będzie ; — o tém nie wąt- 
pię ;— ale dzieci z sobą „wziąść 
nić mogę. — Podróż moja musi 
bydź szybka, tajemna, ty jeden 
tyłko będziesz wiedział dokąd 
się udam i w jakim kącie ziemi 
wstyd mój zagrzebię. — Potrze- 
ba mi na to całćj przytomności 
umysłu i twojćj pomocy, abym 
się dobrze ukrył przed czujną 
policyą kochanka, który ma wy- 
trwałość i pićniądze. 

Dokros. 

Dobrze mówisz: — dobrze po- 
myślano ! 

Wacraw. 

Cóż dziwnego, zazdrość bie- 
gléjszą jest jeszeze od miłości ; — 
idzie tu o mój honor. — O szczę- 
ściu już nie mówię : — to nie dla 
mnie! — Ale gdy rozbicie nie- 
uchronne, rozsądek na tém, aby 
ratować, co się jeszcze ralować 
daje, aby nie stracić wszystkie- 
go, chcąc ocalić wszystko. — 
O! cobym dał za to, gdybym 
mógł odzyskać te chwile słod- 
kie, kiedy wracającego po pracy 
do domu, witała uśmićchem ra- 
dości,  przywodziła dowcipne 
dzieci swych słówka, pozwoliła 
położyć głowę na swych kola- 
nach i tak odetchnąć, usnąć. — 
(Kladzie rękę na czole.) Był to 


sen, sny należą lakże do osnowy 
życia, i za nie także dziękować 
niebu potrzeba. — Teraz inne sta- 


ania, przyjacielu, na tobie te- 


raz wszystko polega. 
Dokror. 

Trzeba ci pićniędzy: — co mam 
to twoje. 

WacŁAw. 

Dziękuję ci; nieszczęście ma 
tę jednę dobrą stronę, że od- 
krywa serca prawdziwie przy- 
chylne. — Pićniędzy mam dosyć. 
— Wszakże poźnićj, gdybym 
musiał dłużćj zostać za granicą, 
udam się do ciebie. 

DosrokR. 
I znajdziesz rękę moję otwartą. 
ACŁAW. 

Ale trzeba mi paszportu, dla 
nas obojga tylko i pod obcóm 
imieniem. —- Mnie nazwij jak 
chcesz, nićmamgłowy teraz sam 
o tćm myślóć, proszę cię tylko, a- 
byś ją zrobił moją siostrą, — Tak 
łatwićj będziemy się mogli ukryć. 
— Związki twoje obszćrne ; Ly 
jeden dokazać tego potrafisz. 

Dokron. 

Dobrze, dobrze, wyrobię. 

WaczAaw. 

Ale dziś, starcze! o gdybyś 
ty wiedział, jak to powietrze 
mię dusi! 

DokroR 

Pojmuję : — będŚsz miał pa- 

szport dziś jeszcze. 
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WaCŁAW. 
Teraz jeszcze jedno dobro- 
dzićjstwo. 


Doxror. 
Mów, co? — wszystko. 
WaCŁAW. 
Opieka mych dzieci. 
Doktor. 


Ale to się rozumić: — będą 
mojómi. 

WaCŁAW. 

Oto pełnomocnictwo dla ciebie 
i dla tych, których ty miano- 
wać będziesz. 

Doxsron. 

Na cóż ta formalność, my- 
śliszże wcale nie wracać? 
i Wacraw. 

Myslę nie wracać póty, póki 
trwać będzie niebezpieczeństwo. 
~- W reszcie, cóż można powie- 
dzićć o jutrze? każda godzina 
jest nową falą, która może roz- 
bić lub życie człowieka , lub jego 
pokój. . 


Doxrtor. 


Wacławie, oddaj mi, co u 


mnie wziąłeś. 
WacŁAw. 

Q gdyby mi kto oddał com 
utracił ! — pozwól starcze, niech 
to lókarstwo zostanić przy mnie, 
nie użyję go, chyba wtenczas, 
gdy wszelki inny środek będzie 


bezskutecznym, gdy życie pu- 
sie, samolne, slanie się cięża- 
rem, przewyższającym me siły: 


lub wtenczas: —bo na cóż ci 
mam ukrywać .... — któż wić, 
może nas znalćźć — może mi ją 
porwać — uwióźć! — wlenczas 
—o na Boca! ja go znajdę. 
Doxror. 
Oddaj W7acławie! 
WacŁAw. 


Jeżeli pragniesz, oddam; ale 
patrz, oto weksel na 20,000 ził. 
— pokoju i szczęścia nie dosta- 
niesz za pićniądze, ale trucizny, 
— wszędzie. 

Dokron (po chwili.) 

Wreszcie, — chociaż 
chciałbym , — ale dajesz mi sło- 
wo, że tylko w ostateczności — 
nie, nie i to niegodziwość. 

; WacLAw. 

Spiesz starcze, — jak wrócisz, 
oddam ci — wyprowadzisz mię 
za miasto, tamci oddam, tam bez- 
piecznićjszy będę, tam go nićma. 

Doxror. 

Pamiętaj; — (wraca) a powóz 

masz? 


nie 


W acŁAW. 
Ha, nie myślałem o tém.: 
Dokros. Y 
Weźmiesz mój, wygodny í 
mocny, — weź i uciekaj, — dzieci 
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twych nie opuszczę; — ale bę- 
dziesz pisywał często ; — niepra- 
wdaż ?— czekaj, trzebaby je- 
szcze adres ułożyć: — to mi 
przyjdzie na myśl poźnićj. — 
Do widzenia się. (wraca) Wa- 
cławie, mój poczciwy Wacła- 
wie! o jakbym chciał już witać 
cię spokojnym, i szczęśliwym. 
(odchodzt.) 
WaczAw. 

Spokojnym i szczęśliwym ! 
Spokojnym mogę bydź wkrótce, 
szczęśliwym? — nie wićm. — 
Poczciwy starcze! On dzieci 
mych nie epuści. — (Stawia dwa 
kubki ma stole, — postępuje ku 
drzwiom) Janie! 

Jan (wchodzi.) 

Co Pan każe? 

WacŁAW. 

Połowę tego lekarstwa wlej 
w którykolwiek ztych kubków, 
i obadwa napełnij wodą : (oddaje 
Jlaszkę — odwraca się) — czy już? 

JAN (spelniwszy rozkaz oddaje 

Jlaszkę) 

Już Panie. 

Waczaw (opatruje Wa i cho» 
wa. ) 

Za wiele miesięcy jesteś nie- 
zapłacony. 

JAN. 

Za dwa Panie. 


WaczAw. 

Tu masz twoje zasługi: — idź 
teraz na pocztę i zamów mi konie. 
JAN. 

Czy Pan mię z sobą nie weźmie? 

WaczŁAw. 

Zostaniesz przy. dzieciach , 
bądź wiernym i czujnym ; — idź 
(slużący wychodzi, Waclaw zbliza 
się do stolu i zakrywa kubki serwe- 
ią.) Czekam cię teraz, mój go- 
ściu: — igrałeś zmojóm szczę- 
ściem ; Ja teraz poigram z two- 
jóm życiem ,—a może i ze swo- 
jóm , — mnićjsza o to. — Ten 

sam los, który w kolebkę twoję 
włożył miliony, niech kieruje 
ręką, która wybićrać będzie. 
Erza (wchodzu.) 
Sam jesteś mój mężu? 


W aczaw. 
Sam, zupełnie sam. 
Erza. 
Nie śmićm się do ciebie zbliżyć. 
| WaczŁaAw. 
Oddajesz sobie  sprawiedli- 
wość. 
Eriza. 
Byłam winną. 
WaczŁAw. 
Byłaś! 
Erza. 


Bylam ; — to chwilowe obłą- 
kanie — wiórz mi! 
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WaczŁAW. 

Wiara, Elizo, jest jak honor, jak 
Życie ;— raz tylko stracić ja można. 
Erza. 

Więc już nićma dla mnie nadziei. 

WaAcŁAW. 
Dla mnie nićma ; — dla ciebie jest 
jeszcze. 
Erza. 
Bez twojegó szacunku? 
W acraw. 
Może nawet bez szacunku Hrabiego, 
ale wjego objęciu. 
Errza. 
O! jakżem nieszczęśliwa! 
Waczaw. 
Aja?—chociażbyś mogła do mnie na- 
leżeć , któż mi odda szacunek twojego 
serca? — Zapomniałaś Elizo , że to jest 
najdroższy skarb, najkosztownićjszy po- 
sąg, który żona przynosi mężowi. — 
Któż mi odda wiarę w twoję cnotę, kic- 
dy dla płochego wielbiciela, co się kła- 
nial twoim wdziękom, rozdarłaś serce 
męża, który czcił twoję duszę. 
Erza. 

Nie obaczę go więcéj. — (Hrabia 
wchodzi.) 
| Wacraw. 

Oto jest: — nie jesteś moją. 

Eurza. 

Wolę umrzćć ! 

Waczaw. 

Chodź , chodź Hrabio , dziękuje ci, 
Żeś dotrzymał slowa. (¿dzie do drzwi i 
zamykana klucz). — Pomówcie zsobą, 
| i aż pójdę dzieci obaczę. (zoycho- 

zi.) 


Fras. 

Co on ci mówił, Elizo! 
Eerza. 

Co był powinien, opuść mię, odćjdź! 
Hnazia. 

Masz już mićszkanie w klasztorze, pó- 
ki nie nastąpi rozwód. 

ErrzA (z przerażeniem.) 

Rozwód! 

Hras. 
On na wszystko zezwala. 
Erza. 

O jak mi się w głowie mięsza! (pada 

na krzesło.) r 
Hras. 

Mićj litość nademną ! 

WacŁAw (wchodzi szybko.) 

Okropny, rozdzićrający widok! śpią, 
śpią tak cicho, jak gdyby aniołowie 
trzymali nad nićmi opiekuńcze dlonie! 
na ich czole jasném pogoda i pokój, 
na ich licu kwitnąećm rumićniee zdro- 
wia i życia, na ich ustach różowych u- 
śmićch niewinności. — O zwodzicielu, 
gotuj się, bo jeden z nas stąd nie wyj- 
dzie. 

HnaBra. 

Jestem gotów, ale dla czego zmić- 

niasz układy? 
WacrAW. 

Wiedziałżeś z kim miałeś do czynie- 
nia? więc, żem w miłlezeniu znosił 
twoje zabiegi, myślałeś, że sobie dam 
wydrzćć tę, która była dla mnieży- 
ciem, światłem, jedynóm dobrem. — 
Znaleziony na ulicy, miłosierną ręką 
przygarnięty, nie znałem głosu ojca, 
uśmićchu matki, pieszczot siostry; — 


kochałem ją przywiązaniem dziecka, przyjaźnią brata, 
miłościa kochanka i męża.- A tyś chciał, abym ci 
ją oddał z pićniądze ? - Weżmiesz U. ponieważ 
cię kocha, ale wraz z mojem życiem , - Blizo! dokonaj 
cog zaczęła, - W tej chwili obchodzi się razem dwa 


święta: - rozwód i Ślub. (odkrywa kubki.) 
Oto u , badz jéj gospodynią! wjednym złych 


kubków jest truozżna, -wybićraj , niech serce twoje 
kieruje twa ręką: - może wybierzesz dla mnie. 
ELIZA. 
Zabij mię. 
WACŁAW- 

Nic wahaj się, to musi nastąpić : - jesteście jeszcze 
w moim domu, ja tu jestem panem, i żadna siłą 
z mojćj władzy was nie wydrze. 

HRABIA. 

'Tracisz rozum! Powiedziałem ci, żem gołów:— 
po co ją mieszasz do sprawy, która między nami 
dwoma skończyć się powinna. Chcesz? — zgoda: — 
wybićraj broń. 


WaACŁAW- 
To moja broń (wskazuje na kubki.) 
Hragia (chwytajeden 1 pije-Eliza wy- 


daje krzyk, wyciąga rękę, chce za- 
irzymać rękę Wacława, traci siły i 
pada na kolana.) 


WąCŁAW: 
Teraz na mnie kolój. (wypija. ) 
(Hrabia i Wacław patrzą długo na 
siebie w milczeniu, Eliza modli się 
i niekiedy z przerażeniem na jedne- 
go i drugiego pogląda.) 
HnaBIA (poważnie.) 
Chciałeś, stało się: — któremuż z nas 
przeznaczona ? 


ZORY: 
smierc 


WacŁAW. 

Nie wiem. 

HRABIA. 

Podaj mi rękę Wacławie - Zbiegliśmy się wje- 
dnóm uczuciu, nie rozstawajmy się jak nieprzy- 
jaciele: — jeżelim ja śmierć połknął, niech twoja 
nienawiść nie towarzyszy mi za grobem, 

WACŁAW. 

Jeżeli ja umrę, pragnę ponićść do grobu twój 
szacunek — Oto twój zapis (rozdziera go.) Nie 
chcę, abyś myślał, żem był w stanie przedać honor 
żony; żem mógł pragnąć, aby dzieci moje były bo— 
gatómi hańbą swćj matki. - Przebacz mi, ona warta, 
aby tą chwila była dla jednego z nas ostatnią. 

HRABIA. 3 

Daj mi pióra i papićru Wacławie:— los dał mi 

czem rozporządzać. 


Wactaw. 

Będziesz miał dość czasu. — Ja to podobno idę 
przed sąd tego, co widział moję boleść, — Oh! '( pa- 
da na krzesło.) 

ELrza (zrywa się.) 

Wacławie, Wacławię, coś ty uczynił ? 


Jeto( 72 Jożo( 


WACŁAW. 
Elizo! o jakże ciężko rozstawać się ztobą: « 
maszżę ty odwagę ? - tu jes! jeszcze (podaje tra- 


ciznę.) (Eliza purywa ją i wypija.) 
HnaBrA (chciał ją wstrzymać z rospa- 
czą.) 
Zapoźno! 
ELIZA. 


Dziękuję ci Wacławie, żeś uwierzył w mą cnotę 
HRABIA (ponuro.) 3 

Do tegoż więc przyszło! i ja jestem waszym za- 
bójcą. - O przeklęta godzino! 

WaczAw [przyciska jej rękę do piersi.) 

Bądź zdrów Hrabio; nie sprawiłeś tyle złego, 
ilem rozumiał, [ko na.] 

ELIZA. 

Skończyłeś ! - pokój twojćj duszy ! - wkrótce pojdę 
za tobą — żona dopełmła swćj powinności; teraz kom 
1ój, na matkę, - Henryku! nie patrz tak okropnie. — 
Takže to straszne dzieło, aby tobie, mężczyźnie, 
odbićrało odwagę , gdy tyle powinności przed tobą?- 
Henryku! kochałam cię! w tćj uroczystćj chwili ci 
to wyznaję :- oto moja ręka Henryka! [całuje go,] 
-To uściśnienienie twój żony; a łam, twoje dzieci ! 
[pada na kolana przy zwłokach męża.] 

3 HRABIA. 

Tam moje dzieci! 


DSG 4 


BRZOZA I ŹRÓDŁO, 


Brzózko w zielonym zawoju, 

Co tam w twoim gra warkoczu ? 

Źwierciadlany, czysty zdroju, 

Co tam patrzy z twoich oczu ? 
Myśląłem , o drzewko , krasne! 
Że to brzęczy, głos miłego, 
Myślałem, o Źródło , jasne! 
Że to błyszczy oko jego. 

Brzózko w zielónym zawoja, 

Wiater gra ci po warkoczu; 

Źwierciadlany, czysly zdroju , 

Gwiazda paltizy z twoich oczu. 
Nie! to on, to on, daleko! 
Spomniał sobie że tu miła, 

I swoje oczy, tą rzeką, 

Serce, wiatrem tym przysyła, 
Brzózko w zielóaym zawoju, 
Trzymaj wietrzyk ten 'w warkoczu ; 
Zwierciadlany, czysty zdroju, 
Nie wypędzaj gwiazdy zoczu, 

Bo ico noc wiernie i skrycie 

Biedna przyjdzie tu dziewczyna , 

I spyta, a wy powióćcie: 

Żyje, Żyje, a spomina. 


- 


